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c. i
Prenum erata  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 z łr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niera. rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiern rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
m iejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p ren u ­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych" 8 centów'.

„Tygodnik rolniczy“ wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się". Reklam acye nie- 

opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem  au tora; nieum ieszczonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, a rtykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść:  W sprawie ugody z W ęgrami. (Dokończenie). — Projekt do ustawy przeciwko fałszowaniu sztucznych nawozów, paszy skon­
centrow anej i nasion. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadom ości handlow e.

W sprawie ugody z Węgrami.
(Dokończenie)

Z d an iem  komisyi g o sp o d a rs tw a  kra jow ego ,  p o s t ę ­
po w an ie  tego rodza ju ,  j a k  powyżej p rze d s taw io n o ,  wy­
kracza jące  p rzec iw ko  art .  VIII t rak ta tu ,  poc iąga  za sobą  
na jszkod liw sze  k o nsekw encye  dla p rodukcy i naszego  
k ra ju ,  a  to  tern do tk liw ie j ,  skoro  R z ą d  aus tryack i nie 
p ro tegu je  w ew nętrznego  ru ch u  p o d o b n em i taryfami, ja k  
to  się we W ęg rzec h  prak tyku je .

W s p o m n ie ć  tu  w y p ad a  o opłacie ,  k tó rą  R z ą d  w ę ­
gierski z a p ro w a d z ił  p rzy  im porc ie  d rze w a  do  W ęgier,  
a  k tó ra  w ynosiła  28 V2 złr. w. a. od w agonu .  Jakko l­
w iek po pew nym  czasie ta  op ła ta ,  k tó rą  ofieyalnie n a ­
z w a n o :  „na leżytośc ią  p rz e w o z o w ą " ,  d o ch o d z ąc ą  w s to ­
su n k u  do w artośc i  a r tyku łu  od 1 0 %  do  1 8% , została  
zn ies ioną  —  to je d n a k  m ożebność  z a p ro w a d z e n ia  takich , 
n iczem  n ieuspraw ied l iw ionych  opłat,  rów na jących  się cłom 
prohib icy jnym , w yw ołuje n ie p ew n o ść  w  s to su n k ach  i 
p rzez  to  d ep re cy o n u je  in te resa  z tym a r tyku łem  w zw iąz­
ku stojące.

Nie w takiej w ysokośc i,  ale z ró w n y m  b rak iem  
p o d s ta w y  p ra w n e j  z a p ro w a d z i ł  R z ąd  węgierski z a ch o ­
w a n ą  do tychczas  op ła tę  s ta tystyczną,  k tó rą  już  od 14 
la t przy im porc ie  jak ichkolw iek  to w a ró w  do  W ęg ie r  
p o b ie ra  w b re w  pos ta n o w ien io m  art.. I t rak ta tu ,  g w a r a n ­

tującego, że to w a ry  m ogą p rze jść  gran icę  bez ceł i opłat,  
wyw oływało  op ła ty  tego rodza ju .

P o d o b n ie  ja k  w Galicyi, tak  n a  W ę g rzec h  wielkie 
m a  znaczenie  fabrykacya sp iry tusu .  T en  p rzem ysł  w c h a ­
r a k te rz e  p rzem ysłu  fabrycznego p rz y b ra ł  w P a ń s tw ie  
w ęgie rsk iem  rozm iary  olbrzymie. Z ajm ujący  je s t  pogląd, 
ja k  troskliwej opieki dozna je  ze s trony  R z ą d u  w ęg ie r ­
skiego tak  te n ,  j a k  i inne ro d za je  p r z e m y s łu ;  R z ąd  
węgierski dąż ąc  do w y tw o rz en ia  p rzem ysłu ,  k tó ryby  co 
na jm nie j d o ró w n y w a ł  przem ysłow i aus tryack iem u, w ydał 
ju ż  w 1881 roku  ar tyku ł XL1V w sp raw ie  u ła tw ień  dla 
p rzem ysłu  kra jow ego . A rtyku ł ten ,  k tórego  m o c  o b o ­
w iązu jąca  t rw a  do  roku  1895, u w aln ia  fabryki p r o d u ­
kujące n o w e  artykuły, tudz ież inne  w yszczególnione 
tam że  fabryki od  w szystkich p o d a tk ó w  pańs tw ow ych ,  
ja k o też  od d o d a tk ó w  gm innych. U ła tw ien ia  te  rozszerza  
R z ą d  węgierski w r. 1890, p rzyznając  a r ty k u łem  XIII 
dalsze  je sz c z e  uw o ln ien ie  od  p o d a tk u  za robkow ego  i od 
op ła t  izb h an d lo w y c h ,  d ozw a la jąc  przy  us tanow ien iu  
ceny dla soli n a  cele fabryczne dużo  znaczniejszej o b ­
niżki ceny, i uw aln ia jąc  je  od p o d a tk u  d r o g o w e g o ; 
koleje rzą d o w e  p rzew ożą  m a terya ły  b u d o w lan e ,  maszyny 
i części .maszyn po cenie w łasnych  kosz tów , a w celu 
uzyskania '  g run tów , p o trze b n y ch  p o d  fabryki, d o zw a lo -  
nem  je s t  zas to sow an ie  p ra w a  ekspropryacyi.

Dalszy krok n ap rz ó d  zrobił  Rząd węgierski, o c e ­
n ia jąc  znaczenie  kap i ta łu  dla p rzem ysłu  —  otóż uw aln ia
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artykułem XIV z r. 1890 na przeciąg lat 15 wszystkie 
instytucye finansowe, które się przyczyniają do podnie­
sienia przemysłu krajowego, od należytości stemplowych, 
oraz od podatku  zarobkowego i dochodowego, a to 
w miarę, jak  te instytucye przyczyniają się do wytwo­
rzenia przemysłu.

W skutek tych ułatwteń powstało na Węgrzech 
i korzysta z ulg:

gorzelń  fab r. i roln. innych  fabryk

1886 181 142
1887 39 53
1888 16 22
1889 33 18
1890 34 69 ')
1891 — 57 2)
1892 — 22 3)
1893 — 52 4)
1894 — 75 5)

Zatem na  mocy powołanych ustaw  otrzymuje sub- 
wencyę 700 fabryk — z tego połowa fabryk spirytusu.

Ale Rząd węgierski nie poprzestaje  na tych ulgach, 
lecz dla popierania  przemysłu poświęca z osobnej do- 
tacyi znaczne kwoty a fons perdu,.

Nie odmawiając Rządowi węgierskiemu praw a p o ­
pierania przemysłu krajowego, uważa komisya gospo­
darstw a krajowego za swój obowiązek podnieść, że 
udzielanie premii eksportowej od wywiezionego, już 
opłaconego w granicach państw a węgierskiego spirytusu 
po 6 złr. z p o da tku  konsumcyjnego od hektolitra, in- 
wolwuje niedotrzymanie artykułu XI traktatu.

R ząd  węgierski zabrania  dzierżawcom regaliów 
wedle doniesień firm prywatnych używania innego spi­
rytusu i piwa, jak  węgierskiego i u trudnia  dowóz tego 
artykułu przez zarządzenia administracyjne tego rodzaju, 
że zarządzenia te uchodzić mogą za szykany; skutek 
tego jest taki, że austryacki tow ar do Węgier nie ma 
dostępu.

Nie należy tu pom inąć sprawy miewa zboża tran- 
sitowego — głośnej obecnie i wykazującej dobitnie, do 
jakich koncesyj zdolny je s t  Rząd węgierski celem ochrony 
przemysłu krajowego. Oto, jak  się przedstawiają  te s to ­
sunki, w których zaszła zmiana dopiero w bieżącym 
ro k u ,  w drodze tymczasowego rozporządzenia.

Gdy przy imporcie pszenicy transitowej młynarz 
płacił cło w wysokości 3 marek, licząc po GO centów, 
czyli 1 złr. 80 cnt. w. a. od 100 kg., to znowu przy 
wywozie mąki z tej pszenicy otrzymał od każdych /0

l 'j D o dać w ypada, że p o w sta je  41- z u p e łn ie  n o w y ch  fab ryk .
2) P o w sta je  34 n ow ych  fab ryk  z k a p ita łe m  15 3 m ilionów .
8) K ap ita łu  in w es ty o n o w an o  10 m ilio n ó w ..
4) Z k ap ita łem  7-7 m ilionów .
6) N a in w estycyę  n o w y ch  fab ryk  i p o d n ie s ie n ie  k a p ita łu  ju ż  

is tn ie jący c h  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  ban k i w k ła d a ją  33 m ilionów  

k a p ita łu .

kg. mąki zwrot cła w kwocie 1 złr. 80 cnt., a oprócz 
tego uzyskiwał 30 kg. mąki nieoclonej, co w stosunku 
do wysokości cła przedstawia wartość 54 ct. w. a.

T en  zysk ciężko dał się uczuć ro ln ic tw u , gdyż 
bardzo znaczne ilości nieoclonej mąki dostawały się do 
obu połów Monarchii; nie poprzestając  jednak  n a  tem  — 
R ząd węgierski otwiera młynom krajowym formalne 
Gonto-corrente  co do cła przypadającego do opłaty od 
zboża i pozwala pokrywać dyfereneye należytości cel­
nych wekslami depozytowymi — podczas gdy młynarze 
austryaccy ściśle do przepisów cło w chodowe w złocie 
musieli opłacać, albo dla uzyskania kredytu cłowego 
ciężkim warunkom ustawicznym się poddawać.

P ew na  firma krakowska podaje, że z końcem roku 
1894 młynarze węgierscy zalegali z kwotą 1,900.000 złr. 
w. a., co znaczy, że wprowadzono nad 1,000.000 ctr. 
metr. zboża; takimito środkami spow odow ano upadek 
m łynarstwa w naszym kraju , któryto upadek  rośnie 
z każdym rokiem. T en  spadek  ilości miewa, który jest  
miarodajnym co do upadku  młynarstwa, ilustruje jasno 
zestawienie Towarzystwa rolniczego w Nowym Sączu 
o ilości zmielonego zboża w okolicy Nowego Sącza, a 
m ianow icie:

W  roku 1886 1887 1888
Ilość miewa 327.000 q. 300.000 q. 306.000 q.

1889 1890 1891 1892 1893
296.000 q. 181.000 q. 192.000 q. 160.000 q. 164.000 q.

1894 
168.000 q.

Natomiast p rzedstawia się ruch w młynach b u d a ­
peszteńskich w ten sposób, że od r. 1881 do r. 1885 
przeciętnie produkow ano 3,946.000 q. i przeciętnie od 
1886 do 1890 r. 5,542 000 q., w r. 1891 5,931.000 q. 
w r. 1892 5,920.000 q. a w r. 1893 7,027.000 q.

Zwinięcie wielkiej ilości małych młynów w naszym 
kraju i zmniejszenie ruchu w większych zakładach nie 
wynika z pow odu upadku konsumcyi, gdyż trudno to 
twierdzić przy tak dużym wzroście ludności w naszym 
kraju - -  ale z powodu konkurencyi węgierskiej, gdyż
m ąka węgierska, która  korzysta przy wywozie z tej sa­
mej taryfy transportowej i z tych samych ulg w refak- 
cyi CO i zboże — wskutek tych zniżeń przewozowych 
i zysku z manipulacyi cłowej wyparła nasz p rodukt 
z dotychczasowych rynków zbytu.

Osobliwych względów poparcia  doznają w W ę ­
grzech oleje m in e ra ln e ; w świeżej pamięci przechowuje 
kraj manipulacyę sztucznego zanieczyszczania raflnatu 
naftowego w celu zredukowania  opłat przypadających 
do niskiej opłaty od surowca. Spraw ę tę czyni jeszcze 
aktualniejszą duża obniżka cen nafiy, a obniżka ta  p o ­
dwaja potrzebę wprowadzenia norm  ustawicznych, aby 
podobna  szkodliwa dla jedynego rodzimego przemysłu 
galicyjskiego manipulacya wykluczoną została; tegoroczne
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sp raw o zd a n ie  komisyi górniczej w tej sp raw ie  je s t  wy­

ra z e m  opinii  kraju .
Co do  hodow li  byd ła  i n ierogacizny, to kraj nasz 

już  od szeregu la t dąży z wysiłkiem do podn ie s ien ia  
tej gałęzi g o sp o d a rs tw a  i szuka odby tu  dla p ro d u k tó w  
tej gałęzi gospodarcze j .  P o w ta r z a  się tu znow u to, co 
p o p rz e d n io  po d n ie s io n o ,  że i n a  tein polu  ciężko w sp ó ł­
zaw odniczyć  m usim y z W ęgram i.

S tosunk i w e te ry n a ry jn e  w A ustry i n o rm u je  u s ta w a  
z d n ia  29 lu tego 1880 i pozw a la  k a ż d e m u  z krajów , 
w  R a d z ie  p a ń s tw a  rep rez en to w an y c h ,  zam knąć  się p ize -  
ciwko im p o r to w i z k raju ,  w k tó rym  p o k az a ła  się c h o ­
ro b a  zaraźliw a. Miano tu  główmie na  względzie nasz  
kraj i zak łady  konfinicyjne w Białej i K rakowie, p o ­
w sta łe  w  tym ce lu ,  aby zabezpieczyć w yw óz zd iow ej

nierogacizny.
Ależ tu ta j  zachodz i różn ica  w t rak to w a n iu  wszędzie 

p ro teg o w a n y ch  W ę g ie r :  p o dczas  gdy t r z o d a  w ęg ie rska ,  
tu c z o n a  w  źle u rzą d zo n y ch  zak ładach  byw a w p u szc za n ą  
do  A u s try i ,  p rzebyw szy  tylko p o w ie rz c h o w n ą  nie 
chcem y pow iedz ieć  p o z o rn ą  —  obserw acyę  w e te ry n a ­
ryjną, to t rz o d a  galicyjska p o d d a w a n ą  byw a ścisłej ob -  
se rw acy i,  trac i p rzez  to n a  w adze  i u sz cz u p la  d o ch ó d  
p r o d u c e n ta  i hand la rza .

N ie ró w n e  t r a k to w a n ie  p o w ta rz a ło  się przy  ob roc ie  
zagran icznym , gdyż m im o n iedos ta teczne j  obserw acyi 
w W ęgrzech ,  R z ą d  n iem iecki pozw ala ł  n a  im p o r t  trzody 
węgierskiej — a  n a to m ia s t  nie do p u sz cz a ł  do w o zu  ze 
stacyj konfm icyjnych w Riałej i K rakow ie,  tw ierdząc ,  
że stacye te  są  ogniskam i zarazy, w sku tek  czego stacye 
te  straciły racye by tu  i zam k n ię te  być musiały.

Z tąd  m o ż n a  w yciągnąć  ściśle log iczną k o nsekw en-  
cyę, że zagranicy  nie są  znane  faktyczne s tosunk i w Mo­
narch i i ,  a  n iem nie j,  że za s tęps tw o  in te resów  w ęgiersk ich  
je s t  zn o w u  silniejsze od  z a s tę p s tw a  in te re só w  tej p o ­
łow y  P a ń s tw a .

W  innym  zn o w u  w y p ad k u  w zbronił  rząd  n iemiecki 
im p o r tu  by d ła  z A us try i ,  z p o w o d u  zarazy p łucnej na  
W ę g rzec h  w  p rz e k o n a n iu ,  że P rz ed l i taw ia  nie m oże  się 
zam knąć  sku teczn ie  p rze d  Zalitaw ią , w której n ie było 
u s ta w y  p rzec iw  zarazie  p łucnej.  T a k  w ięc  niesłusznie 
dozna liśm y  uszczerbku ,  m im o że u  nas  ta k a  u s ta w a  od 
d łuższego  czasu is tnieje i energ iczn ie  zos ta ła  w p r o w a ­
d zo n ą  w życie.

Nasz ’kraj specyaln ie  u c ie rp ia ł  ciężko i j e s t  ciągle 
n a ra ż o n y m  n a  n iedogodnośc i  z p o w o d u  zbyt późnego  
z a p ro w a d z e n ia  w W ę g rzec h  us taw y  p rzec iw ko  zarazie 
p łucnej.

D o św iad c ze n ie  w ykazało  da le j ,  że wielka ilość 
w ołów  ru m u ń sk ic h  b y w a  w p ro w a d z a n ą  do  Galicyi, a  to 
z S ie d m io g ro d u  przez  B ukow inę ,  co u p r a w n ia  do  p rzy ­
p u sz cz eń ,  że s traż  g ran ic zn a  w ęg ie rska  nie dosyć r o ­
zwija czujnej działa lności i n a ra ż a ć  m oże n a  znaczne 
s tra ty  przez  zaw leczenie  zakaźnych ch o ró b  bydlęcych, 
tak  często w R osyi i R u m u n ii  się po jaw iających .

S p ra w y  w e te ry nary jno -po l icy jne  n ie na leżą  an i do  
sp ra w  w spó lnych  dla o b u  po łó w  M onarchii,  ani też do 
tych, k tó re  w ed le  je d n y c h  zasad  n o r m o w a n e  być m a ją  — 
p rze to  na leżą  do k o m p e ten tn y ch  czynników  u s ta w o d a w ­
czych każdej  po łow y  P a ń s tw a :  je s t  j e d n a k  do życzenia, 
aby o b ró t  bydła , ze w zględu  n a  p o trze b ę  policyi w e te ry n a ­
ryjnej, z okazyi pe r trak tacy j u g o dow ych  m ógł być z a sa d n i­
czo n a  je dnych  i tych sam ych p o d s ta w a c h  u regu low anym .

A rtykuł XII t r a k ta tu  s ta n o w i ,  że w a lu ta  w obu  
p a ń s tw a c h  będ z ie  w sp ó ln ą  i że dążyć się będz ie  do 
p rzy w ró c en ia  ob iegu  m eta low ego .  Go w r. 1878 było 
życzeniem, j e s t  obecn ie  je szcze  n iezupe łn ie  z iszczone — 
lecz zdaw ałoby  się, że je s te śm y  bliscy p rzyw rócen ia  
ob iegu  m eta low ego ,  i to  w  złocie, s to so w n ie  do  u s ta w  
m o n e ta rnych ,  w ydanych  w  o b u  po łow ach .

Decyzya t a  je d n a k  nie tylko w  sferach  ro lniczych, 
ale we w szystkich  w ogóle  sferach p ro d u k u jąc y ch  w y w o ­
łuje obaw ę ,  że grozi n iebezp ieczeńs tw o ,  iż s u m a  p ie ­
n iędzy ob iegow ych  u legnie re la tyw nej zniżce, zam ias t  
pow iększyć się w m ia rę  w z ro s tu  ludnośc i  i ob ro tu .

W  razie p rze d w c ze sn eg o  pod jęc ia  w y p ła t  w  go ­
tów ce  grożą  n a m  d w a  n iebezp ieczeńs tw a .  I tak : Mię­
d z y n a ro d o w a  k o n k u ren e y a  o po s ia d an ie  i u trzym an ie  
złotej waluty w y tw orzy ła  już  b a rd z o  znaczny w zro s t  
siły nabyw czej złota. Jeżeli się w d o d a tk u  uw zględni,  
że Indye i R o sy a  tak  sam o d ążą  do  obiegu m e ta low ego  
złota, to n ie  może ulegać wątpliwości ,  że te n d en e y a  się 
zaos trza ,  co pociąga za so b ą  zniżkę cen d la  p rodukcy i 
i ru jnu je  dłużników, a  u p a d e k  cen ziemi w yw ołu je  g łę­
bokie  w strząśn ien ie  s to sunków .

P o d jęc ie  w yp ła t  w  gotów ce przy b ra k u  d o s ta te c z ­
nej ilości z ło ta  grozi rów nież  po d n ie s ie n iem  i chw ie jno-  
ścią dyskon tu  b ankow ego ,  co się najlepiej p o k az u je  n a  
przykładzie  W ło c h ,  gdzie m im o obiegu  z ło ta  is tnieje 
ażyo od z ło ta i wysoki dyskont.

K om isya g o sp o d a rs tw a  k ra jow ego  w obec  w sk az a ­
nych  tu  okoliczności w yraża  zdanie ,  że należy z wsze lką 
os trożnośc ią  p rzy s tę p o w ać  do dalszych k roków , zm ie­
rza jących  do pod jęc ia  w yp ła t  w złocie.

Jeżeli z rekap itu lu jem y wszystk ie  w ażniejsze  p u n k ty  
t rak ta tu  i p rzyglądniem i się sp o so b o w i ich w ykonan ia ,  
to m usi wyjść n a  jaw  w ielka dyfereneya po m ię d zy  li terą  
i d u c h e m  tego uk ładu ,  który, op ie ra jąc  się n a  pew n y c h  
za sa d ach  w zajem ności,  dążył do rów nego  w ym ia ru  p ra w  
i o b ow iązków  —  a  jego  p o jm o w a n ie m  i p r z e p ro w a d z e ­
n iem  w prak tyce .

T ra k ta t  dozw a la  w d w ó ch  ar tyku łach , m ianow icie  
w V i XI, obu  s t ro n o m  w y konyw an ia  w zajem nej k o n ­
troli n a d  zas to sow an iem  p rak ty c zn e m  dotyczących  p o ­
s ta n o w ień  w  drugiej po łow ie  Monarchii.  P o n iew aż  te  
czynności k o n tro ln e  w b a rd z o  szczupłych, a m oże  i m a ło  
sku tecznych  ram a ch  d o tą d  w ykonyw ane były, godzi się 
w in te res ie  nasze j po łow y  P a ń s tw a ,  w zględnie  Galicyi, 
w yrazić  nadzie ję ,  że w tej m ie rze  zm iana  n a  n a s z ą  k o ­
rzyść nas tąp i .
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I rudno przypuszczać, aby ktoś stojący na gruncie 
interesów Monarchii nie doradzał odnowienia traktatu, 
gdyż każde ograniczenie okręgu cłowego ma swoje 
ujemne skutki. Chociaż kraj nasz z postanowień trak ta tu  
korzyści nie odnosi, toć przyjmuje te z geograficznego 
położenia wynikające niekorzyści w poczuciu wspólnego 
in teresu  całej połowy M onarch ii ; domagać się atoli 
powinien ściślejszego wykonania przyszłych traktatów — 
w  razie przeciwnym nie wskazywałby nasz interes na 
zawarcie traktatów.

Na podstawie poprzednich wywodów ogranicza 
się komisya gospodarstwa krajowego do następujących 
w n io sk ó w :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

W zywa się Wysoki c. k. R ząd : by przy układach 
z rządem węgierskim w sprawie odnowienia trak ta tu  
hand low o-cłow ego, strzegąc najstaranniej interesów 
ekonomicznych drugiej połowy Monarchii, a w jej ob rę­
bie Galicyi, d ą ż y ł :

1. aby stanowczo uchylonemi zostały niekorzyści, 
wynikające dla krajów austryackich, a w szczególności 
dla Galicyi z nierównego w obu połowach Monarchii 
wykonywania przepisów, odnoszących się do podatków 
konsumcyjnych ;

2. aby uchylonemi zostały nadzwyczajne ulgi, 
udzielane dotąd przez koleje węgierskie przy wywozie 
p roduktów  węgierskich, a w szczególności płodów rol­
niczych i wyrobów mącznych do krajów austryackich.

Sejm wzywa Wysoki c. k. R ząd , aby przez o d ­
powiednią politykę kolejową w obrębie własnego P a ń ­
stwa, a nad to  w drodze porozumienia na  podstawie 
wznowić się mającego art. VIII trak ta tu  cłowo-handlo- 
wego dążył do tego, iżby uchyloną została dla krajów 
austryackich, zaś w szczególności dla Galicyi i jej p ło ­
dów rolniczych, niemożliwość konkurow ania  z produk- 
eyą węgierską, wynikająca z wzajemnych stosunków 
taryfowych.

3. W zywa się c. k. Rząd, aby stosunki weteryna- 
ryjno-policyjne z okazyi pertraktacyj ugodowych co do 
obro tu  bydłem i t rzodą pomiędzy obydwoma połowami 
Monarchii w ten sposób uregulowane zostały, aby d o ­
tychczasowe niedogodności uchylono.

We Lwowie, dnia 3 lutego 1896 r.
Przewodniczący : Sprawozdawca:
Polcmowski. K arol Cze.cz.

Projekt do u staw y  przeciwko fa łszow aniu
sztucznych nawozów, paszy skoncentrowanej i nasion*).

W  sprawie projektu tego podają  pisma niemieckie, 
że odpow iada on w tendencyi swej życzeniu, które już

*) Z Ziemianina.

ROLNICZY.

dawno w kołach rolniczych wyrażono. Projekt ten ma 
na  celu chronić rolnictwo przed nieuczciwym wyzyskiem 
na polu, na którem  szukać musi w znacznej części da­
nych do swego rozwoju i powodzenia. Jeszcze w roku 
1890 była niemiecka rada  gospodarcza zdania, że prawo 
takie nie jest potrzebne, gdyż mniemano, że nadużycia 
zachodzące można usunąć bez uciekania się do prawa 
za pomocą rozgałęzionych stowarzyszeń rolniczych Do­
świadczenie jednakże pouczyło, że nadzieja ta  była 
zwodniczą. Stacye doświadczalne rolnicze znalazły, że 
zanieczyszczanie i rozmyślne fałszowanie środków n a ­
wozowych, pastewnych i nasion w latach ostatnich co 
do liczby bardzo się wzmogły. Rolnicy wyrazili s tanow ­
czo życzenie, by wydano ustawę, któraby ich skutecznie 
broniła przeciw niesumiennym handlarzom. I niemiecka 
rada  gospodarcza roku bieżącego poparła  wniosek o d ­
nośny ziemian. Z ogłoszeń stacyj doświadczalnych m o­
żna nabrać przekonania, że pomiędzy nawozami i ś ro d ­
kami pastewnymi nie ma prawie ani jednego, któregoby 
nie fałszowano. T ak  samo ma się spraw a z nasionami.

W  kołach fachowych oceniają straty, jakie rolnicy 
w Niemczech ztąd ponoszą, rocznie na miliony. Pom oc 
przez stowarzyszenia okazała się wprawdzie w niektórych 
razach skuteczną, lecz nie może ona w sposób zadawal- 
niający zapobiedz złemu, zwłaszcza, że drogą procesu 
cywilnego nie wiele można tu zyskać, a prawo karne, 
w pierwszej linii paragraf  o oszustwie, po największej 
części okazał się niedostatecznym. Pro jek t do tej p o ­
szczególnej ustawy jes t  naśladowaniem  ustawy, istnieją­
cej już w różnych innych państwach. Francya i Belgia 
mają już od daw na ostre praw a przeciw fałszowaniu 
nawozów i środków p a s te w n y c h ; w Anglii ogłoszono 
prawo takie w nowszym czasie. W iększa część państw  
w Stanach  Zjednoczonych Ameryki zaprowadziła rów ­
nież podobne praw o ochronne dla rolników. Projekt 
w mowie będący odznacza się tera, że podaje obszerne 
ustawy o handlu  sztucznymi nawozami, paszą i nasio­
nami w ogólności, że wyznacza kary na  tych, którzyby 
ustaw owych nie przestrzegali, chociażby naw et trzecia 
osoba przez to nie była poszkodowaną. Chodzi tu  nie- 
tylko o to, by karać, ale równocześnie o to, by mani- 
pulacyom nieuczciwym z góry zapobiedz.

W ministeryum rolnictwa odbyła się konferencya, 
na której radzono nad  projektem do ustawy dotyczącej 
handlu sztucznymi naw ozam i, paszą skoncentrow aną 
i nasionami. Projekt ustawy brzmi — według No ni. Ałhj. 
Ztij. — jak  n a s tę p u je :

§ 1. Nawozy sztuczne, paszę skoncentrowaną i n a ­
siona wolno sprzedawać procedurow o tylko wtedy, gdy 
się uwzględnia niżej podane rozporządzenia.

§ 2. Przy sprzepaży sztucznych nawozów i paszy 
skoncentrowanej w ilości począwszy od 25 kilogramów 
i wyżej, nasion w ilości począwszy od 10 kg. i wyżej, 
należy do tow aru  podać: a) przy nawozach sztucznych 
dokładne opisanie nawozu co do gatunku i pochodzenia,
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co do procentowej zawartości składników wartościowych 
i formy, w jakiej się te składniki w nawozie znajdują;
b) przy paszy skoncentrowanej dokładne opisanie paszy 
co do gatunku i pochodzenia z wymienieniem nasienia 
lub materyału, użytego do wytworzenia paszy, z poda­
niem procentowej zawartości składników wartościowych;
c) przy nasionach nazwę i pochodzenie jako też w pro­
centach wyrażone: stopień czystości i siłę kiełkowania 
towaru. Jeżeli miejsce pochodzenia nie jest dokładnie 
znane, wypada to wyraźnie zaznaczyć.

§ 3. Przy nawozach sztucznych i środkach odżyw­
czych. pastewnych, sprzedawanych „według analizy", nie 
jest, rzeczą konieczną podawać procentową zawartość 
składników wartościowych. W  tym wypadku wypada 
jednakże w poświadczeniu zaznaczyć, że i co do któ­
rych składników według analizy sprzedaż nastąpiła.

§ 4. Przy wszystkich nawozach sztucznych, paszy 
skoncentrowanej i nasionach, sprzedawanych w opako­
waniu mocnem, zewnętrznie na opakowaniu trzeba 
oznaczyć firmę, miejsce sprzedającego i szczegóły po­
dane w § 2.

§ 5. Jeżeli nawozy sztuczne zawierają składniki 
wpływające niekorzystnie na wzrost ro ś lin ; jeżeli pasza 
skoncentrowana i nasiona zawierają składniki lub części, 
mogące szkodzić zdrowiu zwierząt lub uprawie roślin, 
to składniki takie w poświadczeniu trzeba wymienić, 
skoro ich zawartość przechodzi minimalną, najniższą 
granicę, którą rada państw związkowych bliżej oznaczy.

§ 6. Nie wolno w handel puszczać: a) Nawozów 
kupnych, paszy skoncentrowanej i nasion, które zawie­
rają składniki szkodliwe w ilości niedozwolonej (§ 7 d.); 
b) paszę zepsutą wolno tylko w tym razie wysyłać w han­
del, gdy na poświadczeniach wyraźnie wymieniono, że 
jest nieodpowiednią na paszę.

§ 7. Rada państw związkowych rozporządzi: a) 
które nawozy sztuczne, które gatunki paszy, które na­
siona podlegają paragrafom tego prawa; b) w jakiej 
formie i rozciągłości zadość uczynić wypada wymaganiom 
wymienionym w §§ 2, 4 i 5 przy pojedyńczych prawem 
objętych towarach; c) w jakich granicach obracać się 
może różnica pomiędzy ilością rzeczywiście wypośrodko- 
waną; d) które składniki wypada uważać za szkodliwe 
(§ 5), do jakiej najwyższej procentowej ilości składniki 
takie dochodzić mogą (§ 6a) i jakie mają być najmniej­
sze oferty, przy których składniki takie wymieniać trzeba.

§ 8. Rada państw związkowych wymieni zakłady, 
mogące podjąć prace, które mają na celu wykonanie 
tego prawa przez oznaczenie zawartości i jakości towa­
rów w mowie będących. Każdy kupiec i odbiorca po 
złożeniu oznaczonej opłaty za analizę, ma prawo żądać, 
ażeby przesłane przez niego próby przez zakłady wy­
mienione zbadane zostały. Rezultat takiego zbadania 
może być unieważniony li tylko przez odniesienie się 
do instancyi, którą każdy raz na przeciąg czasu pięcio­
letniego rada państw związkowych dla wydania sądu |

w kwestyach spornych ustanawia. Udając się do tej 
instancyi, złożyć wypada opłatę, jaką rada państw związ­
kowych oznaczy.

§ 9. Z towaru przeznaczonego do zbadania, brać 
trzeba trzy próby z uwzględnieniem przepisów odno­
śnych i z dołączeniem poświadczenia lub wiarogodnego 
odpisu poświadczenia, przesyła je się do zakładu, który 
ma rozbioru dokonać; zakład zatrzymuje dwie próby, 
które mogą w danym razie być użyte albo przez stronę 
przeciwną, albo w instancyi wyższej.

§ 10. Rada państw związkowych wydaje przepisy 
co do brania prób i oznacza granice dozwolone, w ja ­
kich rezultaty różnych analiz obracać się mogą. Rów­
nież może rada państw związkowych przepisać zasto­
sowanie pewnych metod w celu wykonania analiz.

§ 11. Zakład badający jest zobowiązany rezultat 
badań zakomunikować równocześnie: sprzedającemu i 
kupującemu. Jeżeli analiza wykazała, że zaszedł czyn 
karygodny, to zakład winien donieść o tern władzy 
kompetentnej.

§ 12. Karze aż do 120 marek lub odpowiedniemu 
więzieniu popadnie ten, ktoby zaniedbał zupełnie lub 
częściowo przepisów prawem tym oznaczonych, albo 
poświadczenie dał niedokładne.

§ 13. Więzieniem aż do sześciu miesięcy lub karą 
pieniężną aż do 2000 marek, względnie według ogól­
nego prawa karnego, kara surowsza, karanym będzie 
ten, kto ze świadomością rzeczy zrobi fałszywe podania 
w ustawie tej pizepisane, lub kto wbrew przepisom 
§ 6, wysyła w handel nawozy sztuczne, paszę skoncen­
trowaną lub nasiona fałszowane. Kto prawo to powtór­
nie przekracza, bywa karany więzieniem nie mniej jak 
przez miesiąc je d e n ; przepis § 245 kodeksu karnego 
znajduje tu odpowiednie zastosowanie.

§ 14. W  wyroku lub karze można rozporządzić, 
że obżałowany na swój koszt ogłosić musi, że skazany 
został na karę. Na wniosek obźałowanego, który został 
uniewinniony, sąd winien wyrok uniewinniający ogłosić 
publicznie; fiskus ponosi koszta, jeżeli te nie zostały 
nałożone skarżącemu. W  wyroku wypada oznaczyć spo­
sób, w jak i ogłoszenie to ma nastąpić.

§ 15. Jeżeli przez przekroczenie tego prawa po­
wstała szkoda, to na wniosek poszkodowanego, obok 
kary, zapaść może wyrok na odszkodowanie aż do 5000 
marek. Odszkodowanie oznaczone w wyroku, wyklucza 
pretensye do dalszego odszkodowania.

§ 16. Na podstawie prawa tego ułożone kary pie­
niężne, o ile je ponosi państwo, płaci kasa, która ponosi 
koszta utrzymania zakładu, w którym badania dokonano. 
Koszta powstałe przez odwołanie się do instancyi wyż­
szej, rekwirować wypada wraz z kosztami procesu i 
zwrócić instancyi wyższej, do której się odwołano.

§ 17. Przepisy potrzebne do wykonania tego prawa 
wydaje rada państw związkowych.



62

R O Z M A I T O Ś C I .
Ustawianie pasiek. Zbytek 'p ro m ien i  s łonecznych ,  

o raz  gorąco, w p ływ ają  w lecie n ieko rzys tn ie  n a  pszczoły, 
zw łaszcza  w ulach i k ószkach  b y w a  n ie raz  gorąco , że 
w ęz a  czasem  n a w e t  zupe łn ie  topn ie je ,  a pszczoły z n a d ­
m ia ru  g o rąc a  nie idą  n a  ro b o tę ,  a  tylko leżą bezczynnie . 
W  zimie p rom ien ie  s łoneczne  w yw ab ia ją  pszczoły na  dw ór,  
sk u tk iem  czego także  wiele z nich ginie. Z p o w o d ó w  
tych p ow inno  się więc u s taw iać  ule, j a k  w ogóle  zak ładać  
pasieki,  w m ie jscach  zacien ionych  cokolw iek d rz e w a m i,  
by w czasie p o łu d n io w y m  p rzyna jm nie j  n ie  były zbyt 
w ys taw ione  n a  s łońce. K toby  w ięc n ie  miał na  to  o d ­
po w ied n ieg o  m iejsca, n iech  zaw czasu  posadzi  w pas iece 
d rzew a ,  a tym czasem  zanim  one  się ro z ro sn ą  i p oczną  
d aw a ć  cień, t r z e b a  n a d  ulam i dać jak iko lw iek  dach, by 
choć w te n  sp o só b  pszczoły  tym czasem  p rzed  p ro m ie ­
niam i s łonecznym i zasłonić.

Nowy rodzaj Chleba. Celem  zuży tkow ania  w y n a­
lazku  Gelincka, który  p ro p o n u je  w ypiekać  chleb ze zboża 
n iem ie lonego , u tw orzy ło  się w  Berlin ie  T o w a rz y s tw o  
i sp o s ó b  te n  chce w p ro w a d z ić  w bieg. Chem ik  sądow y 
dr. B ischoff  zbadał ,  że w ar to ść  pożyw na  ch leba w ten  
sp o só b  u p ieczonego ,  j e s t  je szc ze  raz  tak  wielką, ja k  
c h leb a  zwykłym sp o so b e m  up ieczonego , gdy kosz ta  
w y ro b u  są  znaczn ie  m niejsze.  P o  uko ń cz en iu  wielkiej 
p iekarn i w Berlin ie  i w p ro w a d z e n iu  w  h a n d e l  no w eg o  
chleba, m a ją  w innych  m ia s ta ch  być z b u d o w a n e  takie 
sam e p iekarn ie .

P rzech o w y w an ie  ja j .  D o św iad czen ia  d ra  P .  Goltier  
w  stacyi p ró b n e j  przy  un iw ersy tec ie  w Corneli  wykazały, 
iż przy  najlepszej n a w e t  m e todz ie  p rz e c h o w u ją  się ja ja  
tylko w tedy  dob rze ,  jeżeli użyte są  w s tan ie  zupe łn ie  
świeżym, t. j. w k ró tce  po  zn iesien iu  ich. Im  dłużej leżą 
bez użycia ś ro d k a  k o n se rw u jącego ,  te m  t ru d n ie jsze  są 
do  p rzechow an ia .

W alcow anie  bu raków  p o  pierw szem  ok o p an iu  i 
w y k o n an e  z a p o m o c ą  w alca trzyczęściowego, po lecanem  
je s t  obecn ie  jako b a rd z o  pożyteczne ,  byle czas był p o ­
godny  a ziem ia dosyć suchą .  Jeżeli ro la  je s t  ze skoru -  
pia łą, w sku tek  czego o k o pyw an ie  roślin roz luźn ia  ich 
s tan o w isk o  w ziemi, to  p rzyw alcow an ie  sp ra w ia  d o k ła ­
dn ie jsze  przyciśnięcie  cząs tek  ziem nych do  korzen i r o ­
ślin. N as tęp n ie  p rzy  zaskorup ia łe j  ziemi n iem ożliw e je s t  
w zruszen ie  ś ro d k a  rzę d u  przez  okopan ie ,  a  u sk u teczn ia  
się to  przy  w alcow aniem , co u ła tw ia  p rzystęp  p o w ie t rz a  
do roślin i sw o b o d n y  ich rozw ój.  W alec  rozciska dalej 
wszystkie g rudki,  p o w s ta jąc e  przy  ok o p y w an iu  i niszczy 
p e w n ą  część o w a d ó w  lub przyna jm nie j  u t r u d n ia  im 
że row an ie .  W reszc ie  p rz y w ra c a  w alec  p e w n ą  spois tość ,  
p o w o d u ją c ą  szybsze w znoszen ie  się wilgoci z głębszych 
w ars tw  gleby ku pow ierzchn i,  co w y tw arza  szybszy 
w zro s t  i rozw ój f lanców  burakow ych .

OZNAJMIENIA.
L. 4653.

O głoszen ie  k on k u rsu .
W  celu n a d a n ia  posady  je d n e g o  s e k re ta rz a  W y ­

dzia łu  k ra jow ego  i je d n e g o  w ic e -se k re ta rz a  W ydz ia łu  
k rajow ego, oby d w u  ja k o  u rzę d n ik ó w  fachow o rolniczych, 
W yd z ia ł  k ra jow y K ró les tw a Galicyi i L odom ery i  wraz 
z W ielk iem  K sięs tw em  K rakow sk iem  og ła sza  n in ie jszęm  
publiczny konkurs .  —  Z p o s a d ą  s e k re ta rz a  W ydz ia łu  
k ra jow ego  p o łączona  j e s t  p łaca  ro cz n a  w kwocie 2000 
złr. i d o d a tek  ak tyw alny  w kwocie 4 2 0  złr. rocznie, 
z p o sa d ą  w ic e -se k re ta rz a  W ydz ia łu  k ra jow ego  p o łą cz o n a  
j e s t  p łaca  ro cz n a  w kw ocie 1400 złr. i dodatek  ak ty ­
walny w kw ocie  360  złr. rocznie.  Do obydw u  tych p o -  

j sad  p rzyw iązane  je s t  n a d to  p ra w o  d o  t rzech  d o d a tk ó w  
pięcio le tn ich  po  200 złr. w. a. roczn ie  w g ran icach  
oznaczonych  w § 4 uchw ały  S ejm u  z d n ia  3 s tycznia 
1874, t. j. p o d  w arunk iem , jeżeli u rzę d n ik  pełni s łużbę 
n a  je d n e j  i tej sam ej posadz ie  n ie p rz e rw an ie .  D oda tek  
pięcio letn i s tan o w i część płacy i będz ie  doliczany do 
s ta łe j płacy przy w ym iarze  em ery tu ry .  Od k a n d y d a tó w  
n a  tę  p o sa d ę  w y m ag a  W ydz ia ł  k ra jow y w sze ch s t ro n n e g o  
n au k o w e g o  w ykszta łcen ia  ogólnego i fachowego, a m ia ­
nowicie  :

1. D o w o d u  ukończonej szkoły średn ie j  (t. j. g im - 
n az y u m  lub szkoły rea lne j)  z egzam inem  dojrza łośc i.

2. Ś w iad ec tw a  ukończone j  wyższej szkoły rolniczej 
w k ra ju  lub  za g ran icą ,  tudz ież  ew en tua lnych  p ra c  li te­
rackich  z zak resu  rolniczej ekonom ii i za rządu .

3. D o w o d u  prak tyk i rolniczej.

4. C urr icu lum  vitae czyli op isu  do tychczasow ego  
b iegu  życia, w raz  z d o w o d a m i  w szystkich  pe łn ionych  
do tychczas  służb i obow iązków .

5. D o w o d u  n iep rzek racza ln eg o  cz terdz ies tego  ro k u
życia.

P o sa d y  te  o b sa d zo n e  b ę d ą  w  myśl § 14 u s taw y  
s łużby kra jow ej n a  raz ie  tym czasow o  n a  rok  je d e n ,  
poczem  d o p ie ro  nas tąp ić  m oże  s ta n o w cz a  stabilizacya.

P o d a n ia  o p a t rz o n e  w pow yższe dow o d y  w nieść  
należy do W y dz ia łu  k ra jow ego  najdale j do  d n i a  31 
m a r c a  1896.

Jeżeli kandydaci  p o zo s ta ją  w s łużbie  publicznej 
p o d a n ia  wnosić  należy za p o ś re d n ic tw e m  ich p rz e ło ż o ­
nej w ładzy.

W e  L w ow ie ,  d n ia  1 lu tego 1896. (1*3)

Z Wydziału krajow ego.

L. 30562/95.
O gło szen ie  k on k u rsu .

W ydzia ł  k ra jow y K ró les tw a  Galicyi i L o d o m e ry i  
w ra z  z W ielk iem  K sięs tw em  K rakow sk iem  p o s ta n o w ił
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ro zd a ć  z pocz ą tk iem  le tniego k u rsu  1896 ro k u  cztery  
s typendya ,  każde  w kw ocie  trzystu  (300) złr.

S ty p e n d y a  te  p rze zn ac zo n e  są  d la  m łodz ieńców , 
k tórzy  ukończyw szy  z celującym p o s tę p e m  nauk i w j e ­
dnej z k ra jow ych  niższych szkół roln iczych lub też 
w k ra jow ej szkole średnie j rolniczej w  Czern ichow ie ,  
u odznaczyw szy  się p rzy tem  m ora lnośc ią  i zacnośc ią  
ch a rak te ru ,  p ragnę liby  z począ tk iem  le tn iego ku rsu  u dać  
się n a  t rzym iesięczny  k u r s  p r a k t y c z n e j  n a u k i  
m l e c z a r s t w a  do  szkoły rolniczej w  P r u s z k o w i e  
n a  Ś ląsku  p rusk im , do In s ty tu tu  m leczarsk iego  w  K l e i n -  
h o f - T a p i a u  w P ru s a c h  w schodn ich ,  do  K l e i n g m a i n  
w S a lz b u rg sk iem ,  w kraj.  zak ładzie  dośw iadcza lnym  
w  St.  M i c h e l e  a. E. w  T yro lu ,  do szkoły kan tonalne j  
g o sp o d a rs tw a  nab ia łow ego  (Molkereischule) w  S o r n t h a l  
ad  H a u p tw e i l ,  do  szkoły m leczarskie j w  M o n d o n  
w k an to n ie  W a a d t  w S zw ajca ry i ,  w  kan ton ie  St. Gal- 
len  w Szw ajcaryi,  lub  w  szkole g o sp o d a rs tw a  n a b ia ło ­
wego (Molkereischule) w  N o r  t r u p  w  k ró les tw ie  H a ­
now ersk im .

Je d n o  z tych s typendyów  p rze z n a c z o n e  je s t  dla 
k an d y d a ta ,  k tó rego  obow iązk iem  będz ie  po ukończen iu  
k u rsu  m leczars tw a ,  w ykształcić się w z n a w s t w i e  
m a s ł a  (essayen de heurre) i p o zn a ć  kon junk tu ry  w h a n ­
dlu m a s łe m ;  w tym celu w in ien  się u d a ć  do H a m b u rg a  
i ta m  p o s ta ra ć  się o p rzy jęc ie  do agen tu ry  h a n d lu  
m as łem .

Drugie z tych s ty p e n d y ó w  p rze zn ac zo n e  j e s t  dla 
k an d y d a ta ,  k tó ry  zam ie rza  p rak tyczn ie  wykształcić się 
w  szczególności w fab rykow an iu  s e r ó w  c h u d y c h ,  
po zn a ć  h a n d e l  se ra m i  i nauczyć się n a  W ę g rz e c h  w  L ip -  
taw ie  w yrobu  b r y n d z y  o w c z e j .

Jako  w a r u n e k  s taw ia  w ydzia ł k ra jow y zo b o w ią za ­
nie, k tó re  k a n d y d a t  p isem n ie  w ystaw ić  m u s i ,  że po 
uk o ń cz en iu  ku rsu  z do b ry m  p o s tę p em  będzie  najm nie j  
przez  6 lat p rac o w a ł  ja k o  nauczycie l m leczars tw a w j e ­
dnej z k ra jow ej szkół rolniczych, lub  ja k o  k rajow y n a ­
uczyciel w ędrow ny .

S ty p en d y a  w yp łac an e  b ęd ą  w d w u  ró w n y c h  r a ­
tach ,  z k tórych  p ie rw sz ą  o trzym a s ty p e n d y s ta  przy wy- 
je źd z ie  za granicę,  d ru g ą  zaś po  p ie rw szych  d w u  m ie ­
siącach n a u k i ,  skoro  w ykaże w sp o só b  niewątpliwy, 
św ia d e c tw e m  z a k ła d u  lub p racą ,  k tó rą  m a  przysłać  do 
W y dz ia łu  kra jow ego , że b aw ią c  w zak ładzie  n au k o w y m  
za gran icą ,  zrobił  ce lujące pos tępy  w zaw odz ie  m le ­
czarskim .

Z am ierza jący  się ub iegać  o s ty pendya  w inni wnieść  
p o d a n ia  do W ydzia łu  kra jow ego , za p o ś red n ic tw em  
szkoły, w której nauk i ukończyli lub obecnie  je szcze 
pob ie ra ją .

T e r m in  w n ies ien ia  p o d a ń  u s ta n a w ia  się do  d n i a  
15 m a r c a  b. r.

Do p o d a n ia  należy dołączyć m etrykę  chrz tu ,  ś w ia ­
dec tw o o s to su n k ach  m a ją tkow ych  k a n d y d a ta  i rodziny  
jego, św iad ec tw o  obyczajności i św ia d ec tw a  szkolne.

P o d a n ie  w inno  zaw ierać  dok ładny  adres ,  p o d  k tó ­
ry m  za ła tw ien ie  m a  dojść w  sw o im  czasie k an d y d a ta .

Z Wydziału krajowego 
Król. Galicyi i L odom ery i w raz  z W . Ks. K rakow sk iem . 

W e  Lw ow ie,  d n ia  16 stycznia 1896.

L. 4161. O głoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie ro z p o ­

czyna się rok szkolny 1896/97 z dniem 1 kwietnia 1896.
Celem  kra jow e j  szkoły ogrodniczej  w  T a r n o w ie  

j e s t  te o re ty cz n e  i p rak ty c zn e  w ykszta łcen ie  m łodzieży 
na ogrodn ików , uzdo ln ionych  do p r o w a d z e n ia  o g ro d ó w  
wiejskich.

Do szkoły tej m oże  być przyję ty  każdy kandyda t,  
k t ó r y :

1) w ykaże się, że przyna jm nie j  15 r o k  ż y c i a '  
ukończy ł,  że odby ł z dobrym  p o s tę p e m  o b o w iąz k o w ą  
n a u k ę  w szkole ludow ej ,  j e s t  um ysłow o  i fizycznie z u ­
pełn ie  zd ró w  i n ien ag a n n y ch  o b y c z a jó w :

2) w te rm in ie  przez  Dyrekcyę oznaczonym  złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący do ocen ien ia ,  czyli k a n ­
d y d a t  je s t  wogóle d o s ta teczn ie  rozw in ię ty  um ysłow o, 
ażeby m ógł korzystać  z nauk  w tej szkole udzie lanych .

K andydac i ,  k tórzy odbyli p rzyna jm nie j  j e d n o ­
r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a uczyn ią  za d o ść  
pow yż w ym ien ionym  w aru n k o m , m a ją  p ie rw szeńs tw o  do 
przy jęcia  p rzed  innymi.

K oszta  u trzy m an ia  ucznia  w zakładzie  w ynoszą 
165 złr. w. a. Synow ie  ubogich  rodziców  przyjęci być 
m ogą  n a  kosz t funduszu  kra jow ego .

Każdy w s tępu jący  do zak ładu  pow in ien  być z a o ­
p a t rz o n y  w d o s ta te czn ą  bieliznę i dobz’e ju ch tow e  buty.

P o d a n ia  o przyjęcie w nosić  należy najdalej do 15 
m arca  1896 do  Dyrekcyi k ra jow ej szkoły ogrodniczej 
w T a rn o w ie ,  k tó ra  na  żądan ie  udzieli wszelkich bliż­
szych wyjaśn ień .  (3-4)

l .  8675. O głoszenie.
W e d łu g  obw ieszczen ia  c. k. R z ą d u  k ra jow ego  

w O paw ie  z dn ia  25 stycznia 1896, L. 1766, p rzyw óz 
(w p ro w ad z an ie )  zw ie rzą t  rac icow ych  (bydła  rogatego ,  
owiec, kóz i świń) z Galicyi do  Ś ląska  j e s t  obecn ie  
w zb ro n io n y  jeszcze  tylko z nas tępu jących  po w ia tó w  
Galicyi: K am ionka ,  R o ha tyn ,  S okal,  T a rn o b rz e g ,  tudz ież  
z o b rę b u  m ias ta  Żółkwi. Ś w in ie  rze źn e  w olno  w p ro w a ­
dzać z innych pow ia tów  Galicyi do  Ś l ą s k a 'p o d  w a r u n ­
kam i ro zp o rzą d zen ia  śląskiego R z ą d u  k ra jow ego  z d n ia  
15 s ie rpn ia  1895, L. 15.664, og łoszonego  tu te jszem  o b ­
w ieszczen iem  z d n ia  26  s ie rpn ia  1895, L. 71.036.

Co się p o d a je  do po w sze ch n e j  w iadom ości o d n o ­
śnie do .ogłoszeń tu te jszych z dn ia  31 październ ika ,  2 i  
i 26 l i s to p a d a  1895, L. 88 .028, 96.682 i 97.493.

L w ów , d n ia  4 lu tego 1896.
Z c. k. Namiestnictwa.
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L. 6460.

O K Ó L N I K .
Zdarzają się wypadki, że c. k. S tarostw a, naczel­

nicy stacyj kolejowych, c. k. weterynarze powiatowi i 
oglądacze bydła na stacyach kolejowych, wzbraniają ła ­
dować i wyładowywać na  stacyach kolejowych pojedyn­
cze sztuki zwierząt bez poprzednich oględzin wetery- 
narskich.

Z powodu tego c. k. Namiestnictwo przypomina 
panu c. k. Staroście swe rozporządzenia  z d. 19 lipca 
1880, L. 36.603 (Dz. u. kr. Nr. 3) i z 18 lipca 1880, 
L. 34.099, wedle których wolno jest ładować i wyłado­
wywać na każdej stacyi kolejowej (choćby nawet nie 
była upoważnioną do ładow ania  zwierząt) pojedyncze 
sztuki zwierząt (bydło rogate, owce, kozy i świnie), 
opatrzone przepisanym paszportem, a przewożone w j a ­
kimkolwiek celu, bez poprzednich oględzin w eterynar- 
skich.

Chciaj pan c. k. S tarosta  to jak  najobszerniej 
ogłosić i zawiadomić o tern pisemnie naczelników stacyj 
kolejowych, oglądaczy zwierząt na stacyach kolejowych 
i lekarzy weterynaryjnych,, zamieszkałych w powiecie.

Lwów, dnia 4 lutego 1896.
Z c. k. N am iestn ic tw a.

Ogłoszenia.
TRAWA MIODOWA

(H olcus lan atu s)  
własnego zbioru z obszaru dworskiego Borówna, nasienie świeże 
i pewne na grunta suche iub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 zlr. w. a., przy zakupnie naraz lO korcy 
dodaje się korzec bezpłatnie, na wagę IOO kg. 30  zlr. 
Zamówienia uskutecznia J .  B u l s i e w i c z ,  skład nasion 

w Bochni. (3-10)

Z arząd  P rz y szo w a  (p. Limanowa)
sp rzed a je

k o n ic z y n ę  s z w e d z k a
bardzo ładną i dobrze oczyszczoną

po 50 złr. za 100 kg. z workiem brutto  loco dw orzec  
L imanowa. (1-3)

K ilka tysięcy kóp

t yk  do c h m i e l u
do sp rze d an ia  loco stacya S tró ż e  lub Bobowa.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd  leśny w  Nicewi p. 
N icew , (3-3)

Do dzisiejszego numeru dołącza się „Memoryał c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego, w sprawte odnowienia ugody 
z Węgrami11.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica. . . .
Żyto . . . . .  
Jęczmień . . .
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Faso la  . . . .  
Bobik . . . .  
W yka . . . .  
T a t a r k a .  . . .
P roso  . . . .
J a g ły .......................
Kukurudza  . . 
Rzepak . . . .  
Chmiel za 56 kg. 
Koniczyna n. czerw 
Koniez. nas. biała 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . 
Masło . . . .

Kraków
z dnia 18/2

od ! do

7-50 7-85
6-45 7 —
5-60 6-—
6-— 6-60
7-— lO-—
8-— 12-—

7-—
5-—

11-—

9-—

32-— 
35'—

2-40
3-60 
2-80 
1-60

6 0 —

1-—

6--
13-

9-25

46-—
6 0 —

3-20
3-80
3-—
2-__

8 0 —

MO

T a rn ó w
z dnia  14/2

od i do

7-20
6-25 
5-50 
5-30
7--

5--

6-50
5-50

6 .—

2-20

1-80
P 8 0

7-60 
6-50 
6 - -  

5-75 
9-50

5-25

7-25
6 - —

6-50
8-50

2-50

2—  
2-— zalOOkg

Lw ów
z dnia 15/2

od j  do

7-50 
6 30
4-75
5-50
6-50

4-30

6-50

5-25
8-40

3 0 - _
35-—
30-—

7-80 
6-60 
6—  
5 8 0
8-50

4-50
4-75
6-75

5-50
8-60

45-
60-.
45--

11-25 H-75

Rzeszów
z dnia

od j do

Wiedeń
z dnia 14/2

od i  do

7-40 
6-95 
5*— 
6-50

4 7 0
10-25

32-—

14-70

7-85
7-20
8-50 
6-80

4-80
10-50

48-—

14-90

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons I, ippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego,


